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T u r y n ,  1. Stycznia. — Król odpowiedział na powinszowanie 
deputacyi, która mu w imienin izby życzyła szczęścia w n-wym 

icu, co następuje: rok 1862 nie spełnił naszych zyczeń, kórym 
•ód w zgodzie poświęca się. Zadowolony jestem ze stanu armii, 
ra pod wszelkiemi okolicznościami spełniłaby to , co poniej ja  

kraj się spodziewa. Miejcie zaufanie do m nie, jak ja  do was.
Z Rzymu donoszą, że papież m iał długą przemowę podczas 

>wego roku do oficerów francuskich i między innemi wynurzył nie-nc
wzruszone przeświadczenie, że Piemont ze skruchą padnh na ko­
lana do stopni stolicy św. P io tra , jak  niegdyś Jakób do n<g anioła, 
którego niepoznawszy, przez całą noc z nim się mocował.

P a r y ż ,  2. Stycznia. —  Papież przyjmował posła frmcuskiego 
w rok. W odpowiedzi na jego powinszowania sławił armią 
francuską • dziękował jej za opiekę przeciw nieprzyjaciołom stolicy 
świętej. Mówił o cesarzu i cnotach cesarzowej i z udziałem wspo­
mniał o cesarzawiczu. W So%u udzielił wszystkim francuskim fi­
lerom , żołnierzom, ich rodzimym • *•' o u n j r i hlnpW la-
wienstwo.

P a r y ż ,  2. Stycznie wieczorem. — P a t r i e  donosi, że cesarz 
na recepcyi yczorai^mj rzekł do sekretarza poselstwa hiszpańskiego 

r?turo, iż u b o W a nad nieobecnością Conchy i spodziewa się, że 
F aucya z Hiszpanią w najlepsze żyć z sobą będą. P a t r i e  sądzi, 
/■ Ooiicha nie wróci do P aryża , i nie cofnie swojej dymisyi.

. B e r | n ,  2. Stycznia. -  N a t i o n a l  Z t g  pisze: nikt się na seryo 
nie spodziewa, aby rząd wystąpił z projektami, na któreby izba depu­
towanych postać mogła. Zachodzi tylko pytanie, czyli przesilenie 
konstytucyjn znajdzie chwilowe rozwiązanie, lub też przeciągnie się na 
czas meozonazony jako chroniczne cierpienie. Do oktrojowania samemu 
stronnictwu fudalnemu memeże się zdawać czas potemu. Mimo wycie­
czek jego przeiw obecnemu prawu, nieumie samo wynaleść, comanaiego 
miejsce nastąić. W braku wszelkiego pozytywnego sposobu na wypeł­
nienie dommeianego braku, prawo stanowienia budżetu, jakie przy­
sługuje izbie dputowanych, a z nien podstawa konstytucyjna prawdo­
podobnie pozosanie nadal zawieszone

— W koładi rządowych panuje wielkie niezadowolenie z powodu 
adresu czterotomowego podpisanego jrzez 40,00U pierwotnych wybor­
ców berlińskich ło reprezentantów miąta i uroczystej ceremonii jaka 
się odbyła przy łoręczeniu tego adresu ’ J

-  Frankfurtka P o s t Z tg  pisze: \ielcyministrowie tutejszej i pro- 
wincyonalnej loż* wolnomularskiej miel posłuchanie u króla i żalili sie 
przed mm na gwi'towne pociski organói rycerzy krzyżowych O r? y mali 
ponowione przyrzeczenie, opieki króla, bo jak wiadomo krć JMość 
należy sam do najozyniiiejszych wolnych mlarzy.

w  v  * -
W a r s z a wa ,  29. Giudnia. — Zamieszczamy tu dla osobliwości ko­

respondencją z Warszawy przesłaną do S cli łosi  s che Ze i tu no- na do- 
wod, z jakiego zrodła ona płynie Dziwi nas tylko, jak może redakeya 
tejże gazety umieszczać podobne korespondeneye bez żadnej uwagi 
widoczną jest rzeczą, że je nadsyłają z Warszawy ajenci rosyjscy dla roz­
siewania wiadomości noszacvch na sohie nistnn  : V. 3

B e r l i n ,  3. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać dyrektorowipoczty 
L e h m a n  owi  w Głogowie i dyrektorowi ewanielickiego semimryum 
nauczycieli w Bydgoszczy, kaznodziei G r i i z m a c h e r o w i ,  ordir orła 
czerwonego 3 klasy na pętlicy.

B e r l i n ,  1. Stycznia. — Z powodu |zaziębienia król JMć nitmógł 
przyjmować powinszowali nowego roku i być na nabożeństwie w kąilicy 
zamkowej w Charlottenburgu.

i r l in,  2. Stycznia.— Najj. Pan z powodu słabości niemógł być dziś 
> uroczystości w kościele Friedenskirche pod Sanssouci i słuchaćre- 

•pM tów.

wtedy jeszcze znane. Teraz wszelako pokazuje sie, że przez owe fakta 
odkrytym whściwie został cały spisek tak zwanego komitetu central 
nego. Damaco była, która policmajstrowi, pułkownikowi Sengbuschowi 
najważniejsze poczyniła wyjaśnienia. W skutek tego udał się on do Mi­
kołaja Epstmia ktorego zastał przy biórku. Epstein nie opierał sie 
ale ofiarował pułkownikowi 10000rubli, jeźli mu pozwoli znizczyć it 
dnę kartkę z zabranych papierów Pułkownik naturalnie nie przystał 
Powiadają , ze na tej kartce miały być zapisane nazwiska członków gali­
cyjskiego i poznańskiego (’.) komitetu rewolucyjnego Zresztą n n k ^ lo  
się z papierów, że p. Epstein był członkiem kom iku  
nistrem finansów, a szwagier pg0) Leon Frankowski, ministrem wojny.

Podróż Polaka z Anglii do Ameryki,
wstąpienie do wojska Stanów ^jednoczonych Ameryki, 

opisanie widzianych stosunków i wypadków w roku 1862.

Widząc w Styczniu 1862 roku że nie mogę być użytecznym ojczy­
źnie siedząc w Anglii z powodu zawikłanych moich własnych intere­
sów, za pomocą familii mojej, opuściłem Londyn 1. Lutego 1862 roku 
ia statku żaglowym trzynwsztowym „Hemisphere" udającym się do 
Nowego Jorku.

W iatr przeoiwny zachodnio północny, trzymał nas w kanale nad 
brzegami to raz 'Angielskicmi, to raz francuskiemu i dwa tygodnie cał­
kowite krążyliśmy w kanale, aż dopiero 16. Lutego z rana ze wschodem 

, s ło ń ca  wiatr się zmienił i pomyślnie dla nas żagle nasze nadął ze wschodu 
na zachód.

Dnia 18. Lutego wypłraęliśmy z kanału na ocean Atlantycki, 
i w nocy dnia następnego bu-zą i uraganem obudzony zostałem. Ubra­
wszy się z trudnością o ile nĄgłem na prędce, przy tak niezmienieni 
kołysaniu się statku, wyszedłem na pokład, gdzie natychmiast przywi­
tany zostałem bałwanem a raftej kąpielą. Statek choć dość wysoki nie 
mógł zapobiedz sile wodv przelewającej się po pokładzie trzymaszto- 
wym. Ciemność niezjiicrna nic pozwoliła z początku rozpoznać mi 

: masztu głównego, ni też miejsca, gdziebym mógł znaleść wsparcie 
i tylko przypakiem i chęcią ratowania się chwyciłem za sznur, który 
mnie dopnwadził do średniego masztu; tam rozpoznałem lud/i czyn­
nych! hpitana głosem donośnym komenderującego fczucie k tó r e , .«

doznałem w pierwszej chwili podebraniu  tak niespodziewanej kąpieli 
nigdy z pamięci mojej nie zniki;0> Widząc się w miejscu pewnem, 
otrząsnąłem się z wody a wytarłszy oczy wodą zalane, rozpoznałem, że 
nie ma niebezpieczeństwa i odezwałem się, zapytując kapitana czy 
mogę dopomódz w czemkolwiek. M ja obecność widać zadziwiła kapi­
tana a chwyciwszy mnie rozśmiał się serdecznie, gdyż poznał że ode­
brałem kąpiel, a jak on to nazwał piervgzy chrzest Neptuna.

Burza trwała 48 godzin i sam kap i przyznał, że dawno już nie 
miał takiego przywitania. Maszt głównyriapękł i musieliśmy drągami, 
łańcuchami i sznurami wzmocnić takowy, aby mógł choć dwa główne 
żagle wiatrem napełnione utrzymać.

Byłem często świadkiem burzy, tak ia Bałtyku jako i na Sród- 
ziemuem morzu, lecz nie widziałem burzy podobnej i doznałem tego 
uczucia. Nie widziałem tak rozchukanego morza i bałwanów tak wy­
sokich jak tą razą, dochodsiły bowiem niektóre do wysokości olbrzy­
miej, i tak nieraz widziałem się 200 stóp najmniej nad powierzchnią mo­
rza,, lub tak samo w otchbni, otoczony górami burzącej się wody. Jest
i * 1 , 1  1 -. 1  __ ____L .  1 I n  I r  . 1_" l , f  _Ł „ 2 ______________ " _•  1to vjvidok tak wspaniały i iak przy tern dziki, że mimowolnie musiałem 
m yśleć i ubóstwiać Stw<roę świata i zanieść krmyśśleć i uńostwiao ntw«cę smaut i zanieść krótkie lecz prawdziwe 
moc Ib d ego, co dał n-turze ten ogrom tak wspaniały i zadziwiający.

uakoniec u fała, niebo się rozjaśniło, bałwany powoluiej ko­
los ać ; ię zaczęły i watr pomyślny pędził nas z szybkością strzały ku 
No r u n u  Światu.

Sześć dni win-' dość pomyślnie nam służył i nieraz widziałem ma- 
' ,zty i żngt rozm*tych innych okrętów, płynących majestatycznie i ko- 

łysającychuę ** obszernym oceanie, Kapitan pan Tayler objaśnił
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I tego także aresztowano, równie jak trzeciego jeszcze sumpt *a komitetu. 
Z rana o świcie dnia 23. b. m. udał się pan Sengbusch, w t warzystwie
czterech policyantów, do domu wdowy Hairich na ulicy Yidók. Jes o
mały, niepozorny, jednopiętrowy domek. Przybywszy tam oświadczył 
tej pani, że musi odbyć rewizyą, na co ona z pozorną spokojnoscią się 
zgodziła i wszędzie oprowadzać zaczęła policyą przy pomocy jakiegoś 
garbusa, nazwiskiem Kłossowicza, który stróżem domowym się muw . 
Nic nie znaleziono. Pułkownik dobrze jednak był poinformowany 
kazując na małe drzwi pod strychem, spytał, gdzie one prowadzą. Od­
powiedziano, że to drwalnia i za otworzeniem drzwi okazało się , f  tak 
jest w istocie. Już policya sądziła, że gniazdo próżne, kiedy postraszono 
drugie jeszcze drzwi. =>A te drzwi?* »Ack!* odparła pani łiairicL i1 * 
pokoik' który wynajęłam starej kobiecinie. Nie mogę go otworj’ć, bo 
lokatorka od dwóch dni wyjechała i wzięła klucz ze sobą. Pułownik 
wiedział już przecież, w którem miejscu klucz wisi na strychu, -ziąl go 
więc ztamtąd i otworzywszy, kompletną ujrzał drukarnią. Hadchowa 
padła na ziemię zemdlona. »A do kogo należy ta drukarnia!-— »Uo 
mnie«, odrzekł garbus. — »Czytak? T o  zapewne umiesz drkowac?« 
Na potakującą odpowiedź kazano mu odbić parę egzemplarz gotowej 
formy. Uczynił to i niebawem każdy z policyantow miał w tku świe­
żutki egzemplarz numeru 10 E u c liu , urzędowej gazetki centrlnego ko­
mitetu rewolucyjnego. Tymczasem postawił policmajster u wnijcia domu, 
policyanta, z rozkazem, aby każdego vpuszczal ale nikogo iie wypu­
szczał. Około 11 z południa zjawił się jikiś jegomość, utrzyiujący, że 
pani Hairich, którą tymczasem wraz z dwiema córkami i z Kłssowiczem 
aresztowano, jest jego krewną; otóż usłyszawszy na mieście, że się u mej 
coś dzieje, przychodzi się o niej dowiedzieć. Wpuszczano go bez 
przeszkody: kiedy jednak potem policyant stojący na straży wyjść 
mu dać nie chciał, dobył rewolweru i ustraszywszy polcyanta, ujść 
zdołał, Puszczono się jednak naychmiist za nim w popń. Pomimo 
to przebiegł on całą ulicę Bracką i dostał się na ulicę Isiążęcą aż do 
tyłów szpitala św. Łazarza; tu  zwróciwszy się, strzelił dvi razy do naj­
bliżej ścigającego go policyanta, ale chybił. Po drodze przucił był ze­
garek, sakiewkę i wszystko co mia?przy sobie; papiery aś swoje przez 
raur otaczający szpital św. Łazarza, gdzie je potem znaeziono. iresc 
ich ma być wielkiej wagi. Pokazdo się, po schwytani! go, że to jest 
niejaki Szwarc, we Francyi zrodony syn emigranta, cbecnie urzędnik 
przy kolei warszawsko-petersburgkiej, którego już od 3 tygodni szukano. 
Musi on ważną rolę w sprzysioeniu odgrywać, ludze bowiem co goU S l  U U  W C lA llC g  I U 1 V  "  -  . O - J

kilka godzin po uwięzieniu opędzali, znalezh go w kajdanach, pod- 
czas kiedy wszystkich innvob ■oPt.yr

szabasu obecność żyda przy ładunku zdawała się być podejrzaną; podej­
rzenie to jeszcze mocniej się ugruntowało inną okolicznością, a miano­
wicie że waga skrzyń była nieodpowiednią ciężkości gruntowej przed­
miotów, które w nich, wedle zapewnienia oddawcy, znajdować się miały. 
Skrzynie więc otwarto i znaleziono w nich 200 pudów prochu. Doglą- 
dacz ładunku w chwili otwierania był zemknął z dworca, lecz w rychle 
był pojmany i zawieziony do Rygi. Prawdopodobnie, ze v skutek tego 
wypadku rozesłano niedawno okólniki, rozkazujące pod na;większą od­
powiedzialnością, zatrzymywać żydów, dostających się do akręgu wen- 
deńskiego z gubernii witebskiej i zajmujących się diobnym handelkiem

krob^°'jJ™e'nniki petersburgskie a mianowicie urzędowy J o u r n a l  de 
S t  P e t e r s b u r g  z 20. t. m. przynosi nam osnowę ukazu względem 
wstrzymania k o n f is k a t ,  ukazu o którym depe^e telegraficzne tak szum-

im ’ ’ . . rozgłosiły, a którego właściwe znaczenie przedstawiliśmy. 
Zanim ukaz ten podamy, przypomniemy, iż już trzy w tym samym przed­
miocie podobne ukazy wychodziły, w których jednak ogłaszana »łaska« 
była pozorną i złudną.

Pierwszy ukaz wydany został 20. Września 1859 r. a następnie roz­
winięty ukazem z 2. Marca 4860 r. w którym polecono, iż te majątki wy­
chodźców polskich z 1831 r. i w ogóle osób których własność za udział 
w powstaniu 1831 r. skazaną została na zabór na rzecz skarbu, — które 
nie zostały jeszcze przez lat 30 przez ton skarb wyszukane i skonfisko­
wane, mają już nie ulegać konfiskacie, jeżeli ich poszukiwanie nie zo­
stało już rozpoczęte. Przedstawiliśmy wówczas, że ukaz nie robi prawie 
żadnej zmiany; albowiem majątki jakie ulegały konfiskacie, dawno już 
zabrane na skarb zostały; gdyż mikołajowski ukaz konfiskaty spełniony 
został w przeciągu pierwszych lat sześciu od 1831 do 1837, a przez na­
stępne lat 24 nie było już prawie co konfiskować i zdarzały się tylko 
pojedyncze wyjątkowe przypadki znalezienia zabrania jakiego majątku.

W dwa lata po 
cznicę mniemaneg<f tysi,
mniemane także ____
wsze rozporządzenie w 
nieukończona jest po 2' 
wzięty, ma być już ta 
wracanem nie będ 
z osnowy tego ukazu, 'iż

ukazie z 2. Marca 1860 r . , ogłoszono w ro- 
-letniego bytu Rosyi w d. 20. Września r. b. 
sjstwo, to jest drugi ukaz rozszerzający pier- 

sposób, że jeżeli jaka sprawa o konfiskatę 
rześnia 1862 r. i majątek dotąd na skarb nie 

awa zaniechaną, lecz co już zostało zabrane, 
ażdy znający bliżej stosunki krajowe, widział 

_ __ , »łaska* ta zaledwo kilka osób dotknąć mogła.
Teraźniejszy ukaz podpisany 18. Grudnia b. r. mówi. że dobra skon­

fiskowane, mają być zwrócone wychodźcom politycznym z 1831 r. lub ich 
potonkom wracającym do kraju, jeżeli nie zostały wcielone do dóbr pań­
stwa. Uczynić tu musimy dwie uwagi. Po pierwsze, iż wszystkie pra­
wie djbra które stanowczo skonfiskowane zostały, wcielono do dóbr 
państva; powtóre, że ukaz nie znosi jeszcze na przyszłość kary konfi­
skaty ia tak zwane przestępstwa polityczne, jakto obiecywano i jak przed­
stawiała rada stanu w Warszawie. Ukaz brzmi:

»Erzez nasz ukaz z 8. Września 1829
i

r. merozkazaliśmy, ażeby 
rozpoczynać nowych spraw o konfiskatę majątku osób które brały udzi tł 
w powstaniu 1831 r. tak w Królestwie Polskiem jak zachodnich gube 
niach cesarstwa, i ograniczyć się tylko na ukończeniu w porządku prze­
pisanym spraw tego rodzaju, których instrukcya rozpoczęta była przed 
ogłoszeniem wspomnionego ukazu.

»Ternz chcąc położyć stanowczo kres wszelkim sprawom o konfi- |  
c i.o f. • , lżących do osób sk azan y ch  za przestępstw u

331 roku, jeżeli dobra te i kapitab'mezostały ] 
iństwa, i dać przezto skalnym  tym now 
sarskiej, — roźkazuws-y;
£ natury ikaph--'.)’ u -leżące do osob sk'.-a- 

również jak sukcesyo. którM i m

,tw i kii aOPS:'ewTł,... następnie spadłypcho
jzo przysądzone skarbow i,  będą uwolnione o«l 

nuuUJsu«;, jv.uv.ii mc zuatały jeszcze wcielone Cn> dóbr państwa, jak ró­
wnież uwolnione będą od konfiskaty i dobra względem których docho­
dzenie jest jeszcze w biegu.

»2. Osoby których zbrodnie pociągły za sobą konfiskatę ich mają­
tku, odzyskują wszelkie prawa do tychże dóbr i do dochodów z nich ni '- 
pobranjch jeszcze przez skarb, jeżeli żyją jeszcze i powrócili do swoje1} 
ojczyzny. Jeżeli umarli lub pozostają za granicą, dobra i dochody od­
dane b?dą ich spadkobiercom prawnym, niewyłączając nawet ich dzieci 
prawych zrodzonych na emigracyi, jeżeli ci ostatni otrzymali upowa­
żnienie powrócenia na tery toryum państwa rosyjskiego i z niego korzystali.

3 Powracając do używania praw swej własności, skazani i ich 
spadkobiercy będą obowiązani zadosyćuczynić wszystkim opłatom na 
które dobra te lub ich dawni właściciele byli lub mogli być w przyszło­
ści bgalnie skazani, jak również zadośćuczynić wszystkim zobowiążą 
nion nałożonym na te dobra. Muszą także sami dochodzić, gdzie te

mnie co do obrachunków marynarskich1 choć to był Amerykanin, 
robił co mógł, aby mi uprzyjemnić tak *ionotonną podroż.

27. Lutego z rana pokazały się zwKi nadchodzącej burzy, tą razą 
mieliśmy czas zrobić przygotowania i oczekiwaliśmy spokojnie. Około 
południa rozpoczęła się na nowo ydlka natury ze sztuką człowieka, 
muszę bowiem tak nazwać tę wal*? bałwanów ze statkiem kierowa­
nym jedną ręką człowieka s to ją c e j^  przy sterze. Kapitan robił co mógł 
aby wstrzymać maszt nadwerężor/ i tylko o tyle sterował, aby okręt 
utrzymał swoją dyrelccyą ze wsc'odu na zachód. Po 35godzinnej walce 
zapędziła nas burza 800 mil mo skich ku północy.

Uczułem zmianę klimatu i ze zadziwieniem dowiedziałem się, że 
jesteśmy w bliskości lodów a raczej gór lodowych, pływających z pół­
nocy na zachód. Jak  tylko pierwsze promienie słońca się pokazały, 
kapitan zrobił obrachowanie, znalazł miejsce na którem byliśmy i wziął 
kierunek zachodnio południowy. Płynęliśmy w tym kierunku dość 
spokojnie choć przy ciągłe burzliwem morzu, mając wiatr zupełnie 
z tyłu. Z rana 8. Marca spostrzegłem góry lodowe i byliśmy i wyso­
kości New Foundlandu, to jest na miejscu najniebezpieczniejszen> z 'po­
wodu skał i mielizn ukrytych pod powierzchnią wody.

Kapitan wskazując góry lodowo, powiedńał, że w tern miej m (ty­
siące okrętów zatonęłó, gdyż jeżeli w tej o k ó in y  burza napotka okwęt, 
nie ma ratunku i tylko cudem można się wy eh być z normal™ i - <• 
i mielizn. Dreszcz mimowolnie mnie przeszedł, * 
związany i na dziwnie pokazujące się chmury r  * 
minut. Zapytałem się mimowolnie kapitana c? 
rzy i ten dość zimno odpowiedział, że z nocą 
wita i dawał majtkom stósowne rozporządzeń 
miłe na mnie zrobiła wrażenie przepowiedm

ki on nie chciałem pokazywać obawy, zwłaszcza że przez cały mieś
żegugi uważano mnie za odważnego.

Tak jak  kapitan przepowiedział, tak też z nocą burza się rozpo­
częli i z hukiem, wiatrem i ciemnością do nieopisania, zahuczała z pt- 
czątku w dali a nakonicc nad naszemi głowami. Czynność była nie­
zmierna pomiędzy majtkami, sam kapitan pracował, ja sam gdzie mó 
gleitt dopomagałem, chcąc w pracy zapomnieć o grożącem nam niebez 
pieczeństwie. Noc całą przepędziliśmy pracując i z rankiem burza
cokolwiek ustała. Zapytałem się kapitana: czy jest jeszcze niebezpie- 

T e n  jednakże rozśmiał się odpowiedziawszy, że było nicczeństwo? Ten jednakże rozśmiał się odpowiedziawszy, że było niebez­
pieczeństwo, lecz że w nocy nie uderzyliśmy o mielizny lub skały, nic 
ma dla nas teraz niebezpieczeństwa i myśli że burza i wiatr szczęśliwie 
nas przepędziły na drugą stronę New Foundlandu, a więc pozbyliśmy się 
skał i mielizn.

Odetchnąłem serdecznie i z uciechą dziecinną rozebrawszy się 
z mokrego ubrania, rzuciłem się na niewygodne z desek zbite łóżko. 
Przespałem snem letargicznym dwadzieśća godzin, nic słyszałem że 
innie do śniadania budzono i obiadu. Na drugi d"ien dopiero zasia­
dłem z moim kapitanem do stołu, który erdec nie powitał i do­
syć nażartował.

Pięć tygodni po oceanie pływaj; a zobaczyłem
<td przez kapitana obiecany i . ‘ powitałem

t, tak teraz niewdzięczny d l m szukają
majątku. Dziesiątego Marca Nowego
iść cllugiej rewizyi policyi» dok. , mó-
c spuścić się w barkę, która u :ozła
ru i kupiectwa Nowcg'0 Jorku.

(D alszy ciąg nastąpi).



)' izie po trzeba , kapitałów  przysądzonych skarbowi, jc 
■ko ich praw  lecz nie wszedł jeszcze w ich posiadani 

i  prowadzić przed trybunałam i procesa zaczęte a • ‘ i
się ich dóbr przysądzonych skarbowi.

4. W s k u te k  tego , wszelki udział skarb  y.-zących
sie dóbr uległych konfiskacie, u stan ie , a  do ip ita ły
których wniesienia skarb  oczekiwał, będą v> .nunków.

.  ’ Senat rządzący wyda stosowne rozporzv . . m ania tego
. kazu.«

-  Czytamy w G a z e c ie  P o l s k i e j  z 2V. a , następujące
oświadczenie pana K raszew skiego, a  poniżej ar i  redakcyi tejże 
G azety:

»Praw ie la t cztery ubiega, gdyśmy rzucając spokojne literack ie  za­
jęcia całego życia, przyszli z ofiarą sił nie wielkich, pracow ać ną nowem 
ulu, nas polu  dziennikarstw a. Czyśmy tem u zadaniu podołali lub nie, 
sądzić nie mamy praw a; nie przez udaną skromność, ale z głębi p rzeko­
nania powiemy ty lk o , że się do żadnej nie przyznajem y zasługi. U su- 

się od redakcyi gazety z tern pocieszającem przekonaniem  sum ie­
nia, żeśmy, przynajm niej z dobrej woli i rozm yślnie, nieuczynili złego, 
żeśmy szli drogą jak ą  nam  dyktowało pojęcie obowiązkow. To co nas 
na tej drodze spo tykało , świadczy, żeśmy, ile s ił stało , i wytrwać umieli.

»»Zegnając życzliwych czytelników i współpracowników G azety 
i dziękując im  za okazywane w spółczucie, za chętną pomoc i poparcie, 
potrzebujem y wytlómaczyć, że nie żadna różnica p rzekonań , zasad i po ­
glądów, nie żadna niezgoda w  zdaniach — ale czysto osobiste okoliczno­
ści, chęć powrotu do zatrudnień  właściwszych pow ołaniu, spowodowały 
ustąpienie nasze, z dobrej woli. Dziennik, którego zasady są  znane czy­
telnikom , pozostaje z niem i, gdyż one są  jego po d staw ą, stanow ią jego 
charak ter, którego współpracownictwo żadne zmieniać nie powinno; pój­
dzie on tą  sam ą drogą sumiennej pracy jakąśm y go s ta ra li się prow a­
dzić. Zyczym m u szczerze powodzenia. J. I. K r a s z e w s k i .

Dnia 24. G rudnia 1862 r.*«
R edakcya G a z e t y  P o l s k i e j ,  boleśn '3 do tknięta  ustąpieniem  

z przewodnictwa jej gronu pana J. I. K raszew skiego, którego zasługi, 
niezm ordowaną p racę , wytrwałość w przeciwnościach oraz prawdziwe 
koleżeńskie obejście wysoko cenić przyw ykła i w wdzięcznej zachowa 
pam ięci, poczuwa się do obowiązku, równocześnie z doniesieniem o zm ia­
nie naczelnego redaktora, oświadczyć szanownym czytelnikom, że ponie­

s io n a  s tra ta  nie zmieni w  niczem zasadniczego k ie ru n k u , w którym  G a- 
t w p 0 l s k a  od początku swego istn ien ia  występowała. Ten kierunek 

odpow iadał dobrze zrozum ianym  potrzebom  kra ju  i stopniowo przez 
ogół uznanym został.«

N astępnie redakcya pow tarza program  swój zamieszczony w num e­
rze z 3. K w ietnia 1861 r. z którego główny ustęp  brzm i:

»Sądzimy, żeśmy zrozumieli ducha narodu  i .jego instancyj chara­
k ter, na czele staw iając, jako  zadanie główne dziennika, m oralne równo­
uprawnienie stanów, wyznań, k las społecznych i pow ołanie do jednak ie ! 
p raw  obywatelstwa wszystkiego co z łona  ziemi naszej wyszło i z piedŚi 
jej ssało życic. Stoim y w tern zarówno w zgodzie z praw dą wieku na­
szego i duchem odwiecznych ustaw  polsk ich , k tó re  jeśli nie spełniły się 
w czynie, wskazały m yślą i słowem ten cel ostateczny swych dążności.«

Francya.
P a r y ż ,  31. G rudnia. — Mowa prezesa m inisterstw a hiszpańskiego 

0 ’Donnela okazuje, że jenerał P rim  wykonawcą był danych sobie in stru ­
k c ji a więc nie na własną ręk ę , tylko z ram ienia rządu  hiszpańskiego 
dzia ła ł, gdy opuścił w M eksyku Francuzów  działających wbrew umowie 
londyńskiej. Toż samo uczynili Anglicy i pozostaw ili Francuzów na 
koszu. N astępstw a d la Francyi przykre, wywołały gniew napoleoński 
łam iący się te raz  bezwładnie z nieobliczonem i trudnościam i i przykro­
ściami. W edle najświeższych wiadomości z M eksyku, Forey nie jest 
wstanie rozpocząć kam panii przeciw Meksykowi przed Lutym. Ż ąd a  
nadto posiłków, przynajm niej G000 świeżego wojska.

— S i e c l e  utrzym uje wbrew podaniom  m onitora , że Meksyk może 
z łatw ością być zalany w odą z jezior, k tóre  wyżej leżą od tej stolicy. Co 
Moskwa ogniem , to  M eksyk wodą może dokaźać przeciw Francuzom, 
lam  pożar, tu  kąpiel może ich wypłoszyć. Mimo to Napoleon brnie 
w swoje fatum.

— L a  F r a n c e  pisze: wiemy z dobrego źród ła , że wiadomość przez 
inne dzienniki podana jakoby wypuszczono aresztowanych niedawno emi­
grantów w P aryżu , je s t płonną. Śledztwo toczy się przeciw nim, a m ia­
nowicie przeciw dwom, k tórych papiery  zabrane dowodzą; że polski ko-

t  rewolucyjny zostawał w stosunkach z Mazzinim i naczelnikam i r u ­
chu we W łoszech. Narodowe stronnictw o w Polsce odrzuca knowania 
rijc to w propagandy rewolucyi europejskiej.

G iecy wybrali A lfreda na kró la  greckiego, a  chociaż Palm erston 
odmawia przyjęcia korony ze strony królewicza A lfreda, Grecy jednak 
o. i s ta ją  za wyborem i chcą federow ać się z T esalią , E p irem 'i wyspami 
jouskiem i. l ’ym sposobem Anglicy będą na czele lubo nic nom inalnie, 
to faktycznie. Nie więc jońskie wyspy do Grecyi, ale G recya przylgnie 
no wysp jonsk ich , a  sku tek  będzie pom yślny dla Auglików. Fides Al- 
n.om-ka tym  razem  górą i objechała Moskwę i Francyą.

Galicja.
w o w, 28. G rudnia. —  M inęły św ięta jednostajn ie , nie przy­

niósłszy u schyłku roku nic ważniejszego do pow tórzenia z wypadków 
miejscowych. Jnż  to wyznać należy, ze rok  ubiegły nie był bynajmniej 
d la  nas pomyślny. Procesa o śpiewy, o pobudzanie do zaburzenia spo- 
kojnosci publicznej, chociaż ta  nigdzie zaburzoną nie zo sta ła , toczono 
przy drzwiach zam kniętych procesa prasow e, były rzec można na po- 

ządku dziennym w tym  niefortunnym  roku. Zwłaszcza dziennikarstw u 
tutejszem u bardzo niepomyślnie się wiodło. Dwa pism a p rzestały  wy- 
Piodzm w ciągu ubiegłego roku z powodu wytoczonych przeciw nim za-

- a r zeń i uwiężenia redaktorów . Jed en  z nich skazany na  sześć mie­
sięcy, drug d jtąd  pozostaje w  więzieniu śledczem. Obaj wnieśli do 
sądu wyższ go praśbę o pozostawanie na wolnej nodze aż do czasu po­
twierdzenia wyrokśw za kaucyą na mocy nowo sankeyonowanej ustawy 
o wolności osobistej O trzym ali wszakże odpowiedź, że ustaw a pomie- 
niona wchodzi w wytonanie dopiero w czterdzieści pięć dni od czasu 
umieszczonia jej w ćzienniku praw  państwa. Prośba ich zatem pozo* 
stała bez skutku. Obiońca p. Cieszewskiego posłał w tym  względzie za- 
pytm ie telegrafem  do p. m inistra  L assera przed dwoma tygodniam i. 
Słychać, że do tąd  żackej nie otrzym ał odpow iedzi, za co wszakże rę ­
czyć nie mogę.

)becnie toczy się w tutejszym  sądzie karnym  śledztwo z p. B ernar­
dem la lick im  z powodu napisanej przez niego : ^H istoryi polskiej d la 
ludu« której wyjście z polecenia c. k. p rokuratory i powstrzymanem zo­
stało  Z dziesięciu inkryminowanych ustępów zarzucają p. Kalickiem u 
w całyn ciągu przedstawionych dziejów dążność ku  szerzeniu niechęci 
przeciw narodowości niemieckiej. P an  K alicki dowodzi prawdziwości 
przytoconych w swej książce faktów historycznych, wykazując kroniki 
a  nawetsamychże pisarzów niem ieckich, jak  S arto ryusza i innych, k tó ­
rych się w inkrym inowanych ustępach ściśle trzym ał.

Zawieszenie czynności Towarzystwa gospodarsk iego , tudzież p o łą ­
czonej z lim  kom isyi wydawniczej dzieł ku oświacie lu d u , je s t także 
bardzo nepomyślnym roku  ubiegłego wypadkiem. P om im o , że czyn­
ności debgowanej z c. k. nam iestnictwa kom isyi śledczej ku zbadaniu tej 
spraw y oc k ilku  miesięcy ukończone już zostały, dotąd wszakże nie sły­
chać jak  jrędko rzecz ta  ostatecznie będzie załatw ioną i kiedy ogólne 
zgromadzeńe członków Towarzystwa zebrać się będzie mogło. W kraju, 
w którym  rdnictw o w ścisłem połączeniu z ośw iatą ludu  , jest głównem 
źródłem  pocniesienia wyczerpanych zasobów finansowych i zachwianego 
bytu mieszk.ńców, zawieszenie czynności Towarzystwa gospodarskiego 
z każdym  dnem dotkliw iej się czuć daje.

Zycie pibliczne koncentrowało się w ognisku spraw  ściśle miejsco­
wych , w ra d ie  miejskiej. S ta ra łem  się w ciągu roku  treściw ie ile m o­
żna było dokadnie przedstaw iać wszystkie jej główniejsze czynności. 
U lepszenia i czczędności zaprowadzone w budżecie m ias ta , troskliw ość 
okazywana dk szkół ludow ych, sta ran ia  acz bezskuteczne o kontrolę 
szkoły realneji gimnazyów przez deputacye szkolne, s ta ran ia  o uzupeł­
nienie gimnazjum polskiego klasam i polskiem i i uchw ała względem 
przyjęcia całe;o tego gimnazyum na koszt m iasta , uchw ała względem 
założenia szkoy handlow ej, tudzież szkoły przem ysłowo-rękodzielniczej 
wraz z wypractwaniem planu tejże szkoły, piecza nad zaniedbanem  do­
tą d  archiw um  uiejskiem , zaw ierającem  wiele cennych dokum entów  h i­
storycznych, iratow anie tegoż archiwum od ostatecznej za tra ty  i  um ie­
ję tne onego up<rządkowanie, wypracowanie wreszcie pro jek tu  ustaw y « 
gminnej, który t> projekt, przeszedłszy już trzeci odczyt w sekcyi w tych 
dniach wniesiony być ma na radę peiną, “ótdT ą'sgłów niejsze rezultaty  
p rac  rady naszej miejskiej w ro k u  ubiegłym. Jakko lw iek  zarzucono jej 
powolność w załatwianiu spraw  niektórych, s łuszn ie 'daje  się to  u sp ra ­
wiedliwić wielką liczbą prac w ielorakich, k tórem i sekeye rady  i^ w a ły  
obarczone. A przyznać znowuż na jej zaletę należy, że w dobrem róąśiŁ 
m ieniu zadania i obowiązków swoich ra d a  nasza m iejska trzym ała  s r ^  
sta le  zasady narodowości, s ta ra jąc  się zarazem  wszelkiemi siłam i u trzy­
mać na stanowisku autonomicznem z tą  zgodnością i solidarnością, k tó ra  
wszystkim ciałom reprezentacyjnym  nadaje siłę  i znaczenie.

iWlocliy.
Przez dwa la ta  ostatnie siliły  się najdowcipniejsze głowy napoleoń­

skie na sprowadzenie stanu rzeczy we W łoszech, k tóry  w obecnem po­
łożeniu pozostać niemoże. W łosi jak  Francuzi są  loicznymi m yślicie­
lam i i dla tego widzą w kołowodach dyplc acyi francuskiej nie błędy, 
ale złe zamiary. Z tego powodu gabinet tu r j .,ski przygotowanym je s t na 
wszelkie wypadki najostateczniejsze pomiędzy Alpam i i P ireneam i. R ó­
wnie Iraucya to czuje, a  jej naczelnik najlepiej to wynurzył przy łożu 
śmiertelnem arcybiskupa paryskiego M orlota, bo rzek ł podczas o sta­
tniej wizyty: em inencio, bardzobym ubolew ał, gdybym ciebie m iał 
w obecnej chwili utracić. Na co um ierający odpowiedział: poczytuję 
za szczęście d la  m nie, że się teraz na drugi św iat przenoszę.

— Wielkie w rażenie, a rzec można nieprzyjem ne uczyniło w T ury­
nie zamianowanie jenera ła  W illiseua posłom pruskim  we W łoszech. 
Przypom inają sobie W ło s i, że tenże jenerał w r. 1848 był w Turynie,' 
ogląda, w ojsko, stanow iska i fortece piem onckie, a  potem  znalazł się 
w obońe Radeckiego, kiedy wyruszył z a rm ią  austryacką przeciw P ie ­
montowi.

— N iektóre panie medyolańskio zam ów iły u  rzeźbiarza Veli poda- 
ru n e l d la  cesarzowej Francuzów. Inne zaś panie poczytując to zaobrazę 
godności narodowej włoskiej zbierają podpisy pod p ro testacyą, w której 
wynurzają wielkie niezadowolenie z obecnego postępow ania F rancyi 
przeciw W łochom.

— Po czterech m iesiącach nieobecności powrócił G aribaldi na swoją 
ulubioną C aprerę , dokąd go z okrętu na łożu przeniesiono. Wr dniu 
22. p. m. o godz. 8. z rana u jrzał się G aribald i w swojej starej komnacie.
Po śniadaniu i obandażowaniu wyniesiono go wedle życzenia na łożu na 
świeże powietrze i obnoszono go po polu, winnicy i ogrodzio. Te spacerj 
łożno odbywają się teraz co dzień i G aribaldi czuje się znacznie pokrze­
pionym. R ana się goi, reum atyzm  ustał. Za przybyciem jego do Ca- 
p rery  śnieg p adał , nazajutrz jeszcze większy, odtąd  zaś panuje łagodne 
powietrze jak  za jesieni. Dzień Bożego narodzenia przebył na łożu, spo­
żywając sorbet lodowy, pierwszy na  tej odludnej i skalistej wyspie. ’

R z y m ,  19. Grudnia. — R ząd rosyjski p o da ł, ja k  w iadom o, na 
b iskupa augustowskiego księdza K onstantego Łubieńskiego. W  niepo­
dobieństwie obrzucenia jego kandydatury  d la  zupełnego braku  kanoni­
cznych powoaów, zapew niają, iż stolica św ięta użyje mezzo term inę
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i że ks. Eubieuski mianowany zostanie biskupem saratovskim w głębo­
kiej Bosyi. Są to jednak pogłoski i nie umiem wam w<ale powiedzieć, 
czy jest w nich jakie prawdopodobieństwo. Niepodobni więc z góry prze­
sądzać. Ufać należy także, iż Rzym zwróci uwagę aa kandydaturę ks. 
Kalińskiego, przeciw któremu adres duchowieństwu; chełmskiego czyta­
liśmy w C zasie . Adresa takie są nader zbawbnnym i pożądanym 
środkiem, a dziennik wasz ogłaszając one, odchje prawdziwe usługi 
krajowi.

Bardzo tutaj wyższe duchowieństwo zaintrygowane jest dzi&em 
o prawosławnej wierze i obrzędzie, wydanem w niemieckim jęiyku 
z drzeworytami przez Rajewskiego kapelana amoasadyrosyjskiej wtVie- 
dniu. Osobliwsza to apologia i na propagandę coś zakrawająca. Iotąd 
scbyzma ukrywała się w cieniu; dziś autor rzeczonego dzieła stafia ją 
na świeczniku po środku europejskiej widowni. Ad quid? Czas nam 
pokaże. Jest to w każdym razie pierwszy krok Rosyi do jawiości.... 
drzeworytów!.... Być może, iż autor uważa zachód dość dojrzałyn, aby 
mu zalecić zamianę jednego Piotrowego miasta na drugie. Uprościłoby 
to wiele zawiłych kwestyi, a wolność religijna i oświata zyskaliby nie­
zawodnie na facyendzie! Pan Rajewski uznał zapewne, iż pora zastoso­
wać wiersz Woltera: »C’est du Nord maintenant, que nous vieit la lu- 
miere, zwłaszcza gdy nadchodzą pochmurne dnie zimowe, lie wiem 
tylko, co O. Gagarin powie na to i czy teorya jego o bliskiem lawróce- 
niu się Rosyi nie zlęknie się tych drzeworytów.

Pan Kisielew, poseł rosyjski, zostaje w najściślejszych stosunkach 
z księciem La Tour d’Auvergne i jenerałem Montebello, lubo t<n ostatni, 
jak wiadomo, wziął czynny udział w powstaniu naszem w .831 roku. 
Irancya i Rosya wszędzie się pokazują razem, tak w salonach jako i na 
przechadzkach. Anglia w osobie pana Odona Russella pilnń kontroluje 
wszystkie ich ruchy. Książę La Tour d’Auvergne objeżdża -eraz kardy­
nałów i prałatów rzymskich, każdemu z osobna wizyty odłając. Jest 
to grzeczność, jakiej niedoświadczali od margrabiego Lavabtte. Między 
nowymi urzędnikami francuskiego poselstwa znajduje sę margrabia 
Montebello, syn posła a synowiec jenerała. Winien on ronansowej oko­
liczności przeniesienie swe z Petersburga, gdzie był takż< attache tame­
cznej ambasady, do Rzymu. Zakochał się w pięknej mosliewce, ojciec 
zaś niechętnie patrząc na te syna miłostki, a przypominane sobie przy- 
tem, iż i Francuzom wolno w Rosyi nieliberalnie postępować, wyrobił 
u rządu, iż pannę czy panią wywieziono do Kronstadtu. Młody mar­
grabia puścił się w pogoń za nią, a dognawszy, przysłał z Kronstadtu 
dymisyę swoją. Nie puszczono mu tego płazem. Wkrótce przybył z Pa­
ryża telegram przenoszący go natychmiast do Rzymu. P. Montebello 
wprost tedy z Petersburga przejeżdża i jest jeszcze pod ważeniem uczu- 
cia, co nim władało. Do wyjazdu barona Saillard, którege hr. Lallerr, v l 

* zastępował jako charge d’affaires do ch wili przybycia posła, przyczyniły s i* 
nie tylko polityczne w^ftlędy, ale_t oąohiste -pwrody .ism ię la Tour 
d Auvergne chciał go^razu zachować, ale sam margrabia Lavalettc ra ­
dź: mu w P ar ; ,-Aiuy go ddalić, przedstawiając iż jest zbyt niespokoj­
n y  1 ' '  Vpkiego charakteru, aby się w Rzymie mógł nidać. 

ń • zym ma reprezentacyę municypalną, której senator — jedyny dzi- 
•S^llj — i konserwatorowie, następcy dawnych konsulów, są naczelnikami.
"Uatia zgromadza się na kapitolu i odbywa swe posiedzenia pod prezy- 
deneya senatora margrabiego Antici-Mattei. Owoż ostatnie z tych po­
siedzeń było nadzwyczaj burzliwem z powodu sporu, jaki wszczął się — 
niby za dawnych czasów — między patrycyuszami aplebejuszami. Cho­
dziło o wybór urzędnika komory celnej; miał on być wybrany między 
91 kandydatami, ubiegającymi się o urząd. Margrabia Serlupi, członek 
rady, podał tymczasem do głosów ośmiu tylko kandydatów miłych szla­
chcie. Trzeci stan czyli lewica oparła się temu. Patrycyusze stojąc 
przy swojem głos podnieśli; plebejusze z początku milczeli, ale wkrótce 
zamiast cofnąć się na Awentyn, jak ongi, coraz silniej poczęli nastawać, 
a nawet tracąc cierpliwość odpowiadać także butnie. Przyszło nareszcie 
do grubych wyrazów, a ztamtąd do razów łatwe byłoby przejście, gdyby 
margrabia Antici nastraszony hałasem, nie wysilił się był na ostatni 
krzyk, wołając, ile płuc stało, że posiedzenie rozwiązane. Patrycyusze

i plebejusze uczynili wtedy rozejm i zstąpili z kapitolu, obiecując sobie 
fozpocząć spór na nowo na przyszłem posiedzeniu. Cz.

Stroni It a miejscowa.
P o z n a li, 3 Stycznia.— Tutejsze prowineyalne kolegium szkolne 

zawiadomiło dyrektorów wszystkich wyższych zakładów naukowych 
w prowincyi poznańskiej, aby przy podawaniu w programatach liczby 
uczniów wedle religii, nie używali wyrazu »wyznania mojżeszowego« 
gdyż wyraz ten ^wyznanie* używa się tylko na oznaczenie różnych wy­
znań chrześciańskich, odtąd więc zamiast wyznania mojżeszowego« po­
dawać mają »religii żydowskiej.«

— Onegdaj odważył się złodziej Marcin M., schwytany na gorącym 
uczynku, na bardzo śmiały skok, bo gdy go prowadzono przez most 
cliwaliszewski, skoczył przez baryerę z mostu na lód z wysokości 20 
stóp , utrzymuł się na nogach, a brnąc po kolana w wodzie płynącej nad 
lodem zaszedł na Groblą, gdzie go powtórnie sclnvy tano.

— W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły w miesiącu 
Listopadzie następujące zmiany co do wyższych urzędników: Przy są­
dzie apelacyjnym: Rzecznik i notaryusz, radzca sądu ziemiańskiego 
Boy: um arł: asesora sądowego Hausmanna z Wystruciu przesadzono do 
poznańskiego obwodu i przekazano go sądowi powiatowemu w Rogoźnie; 
referendaryusza Sypniewskiego mianowano asesorem a auskultatora Ag- 
tego referedaryuszem; referendary uszów Senftlebena z Wrocławia i Wel- 
tera z Paderbornu przyjęto do obwodu poznańskiego sądu apelacyjnego. 
l)o sądu powiatowego w Międzychodzie przesadzono sędziego powiato­
wego Martensa z Krotoszyna. Przy sądzie powiatowym w Kępnie usta­
nowiono dotychczasowego sędziego powiatowego dra Szafarkiewicza z Po­
znania, rzecznikiem i notaryuszem w obwodzie poznańskiego sądu ape­
lacyjnego. Do sądu powiatowego w Kościanie przysłano asesora sądo­
wego Wentzla z Raciborza jako sędziego pomocniczego. Do sądu kro­
toszyńskiego przesądzono sędziego powiatowego Kruegera z Kościana. 
Przy sądzie powiatowym w Ostrowie mianowano asesora sądowego 
Brunscha sędzią powiatowym. Przy sądzie powiatowym w Poznaniu 
mianowano asesorów sądowych Hoyera z Berlina i Jaróchowskiego z Po­
znania sędziami powiatowymi.

— Dotychczasowego proboszcza, ks. Jana Mateckiego z Solca, w po­
wiecie średzkim, przeniesiono na posadę komeudarza do Boi-zęciczek, 
powiatu Krotoszyńskiego, a w miejsce jego powołano komendarza ks. 
Jana Wittana z Borzęciczek. 9

Przybyli <lo Poznania dnia 2 . Stycznia.
O E IIM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: M ałecki i I la a se  z G ra b u , Freudenke/m  z W ągrow ca, 

T rep lin  z K ostrzyna, v. W illic li z Zeganu.
PO D  CZARNYM  O R Ł E M : M itte ls ta d t z L a ta lic , R adoński z B icganow a. 
bT F R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: lir. M ielźyński z W rocław ia, D r. T raube  z R aciborza, 

S ’hoer z G rodow a, S iko rsk i z K ro s tk o w a , G odet 2 B erlina , O sw ald  z Begedorf, S te i-  
t  z  K a r ls r u h e . f

;SA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: B odenste in  z L um -nberga, v. Voss z H anow eru , N eu- 
ju rg e r  z H e ch in g e u , B e in , L osser i HirschfeUl z Bei-liua, F ran k e  z W ro c ław ia , L iep 

V  z O ławy, London z F ran k fu rtu . M astbaum  z K olonii, M uller z D rezna.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: A hlem ann  z Szam otuł, W allste in  z Gliwic.
H O T E L  P A R Y S K I: M atecki i H aase  z G rabu , T rzeb ińsk i z P leszew a, K o w a lk i z M agnu­

szew ie , B urghard  z P o lsk ie jw si, Sim on z P e te rsb u rg a , B aranow ski z Rosyi.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: H av en ste in  z W schow y, B uchow sk i z Józefow a, G utm ann  z S trza ł­

kowa, v. V o ig t z Ś rem u , R ozankiew icz z K ościana.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: Solom onsohn z C hodzieżą, Lendek z W ągrow ca , L ask er 

z G niezna, Lewek z Z a n ie m y ś la , Jo ac h im s th a l z G orze lic , M iler z S liw n a , A ppel 
z Chodzieżą.

IIO T E L  K R U l A : Sch roder z Szczecina.
Z d n ia  3. S ty czn ia .

B A ZA R  ’ M ierzyńscy, P rąd zy ń sk i, Ł uszczew ski i R adolińska z P o lsk i, Szo łdrak i z Popow a, 
M ańkowski z R udek, M oraczew ski z L ennejgóry , S zo łd rzyńak i z S ie rn ik , prob. K u ro ­
w ski z K am ieńca, h r. P o n iń sk a  z W rześni.

S T E R N A  IIO T E L  E U R O P E JS K I: W etzd o rf z M eissen , h ra b . G rabow ski z R adow nicy,
hr. Skórzew ski z Kom orzn, hr. M iączyński i L n to stań sk i z Polski, K aske l z T rzc te lina , 
Saw iccy z W . R ybna, N ow icki z YVarszawy, von  Z au th ie r z B randeahagen.

M YLIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. K ry g er z S e lin a , W alle rste in  i K a tt z B erlina , 
Sm end z Barm en, Sachs z W rocław ia , S challe r z M łynarow .  ̂ .

B U SC IIA  H O T E L  R Z Y M S K I: H errm an n  z G orze lic , S te indo rff z G rz y m is ła w ia , C hris- 
haus z Solingii, B enu  *jr z Szczecina, J a re tz k y  z B erlina.

IIO T E L  W R O C Ł A W S K I: R iesner z B iebersdo rf, G odeł z R o w e r s d o r f . _________________

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Accouchement secret w n. koncess. Instytucie. 
Adres NB. jfM.. 49. franko I S e r l i n .

W dniu 31. Grudnia 1862. zgubiłem kwity i 
kontrakt tyczące się posiadłości w K r z y ż o -  
w n i k a r l i .  Kupiec pan P r  u s t  • B u l .  
Schulz w Poznaniu w Rynku raczy takowe 
dla mnie odebrać. Popiciu «

we l lW ic lk in i  pod P o z n a n i e m .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Stycznia 1862.

Zyto (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Sty­
czeń 39% pł., na Styczeń Luty 39% list. % 
pien,, na Luty Marzec 39% list. % pien., na 
Marzec Kwiecień 39% list. % pien., na wiosnę 
39% pł-, na Kwiecień Maj 40 list. 39% pien.

Okowita, (beczka 8000 kwart Trallesa)

słabo. Wpoviedziano 18,000 kwart. Na Sty­
czeń 13%—% pł., na Luty 14 list. i pien., na 
Marzec 14% 1st. i pien., na Kwiecień 14%2 
list. i pien., ni Maj 14%2 list. % pien., na 
Czerwiec 14% 1st. % pien.

Wiadomości handlowe.
Berl in,  2. Stycznia.

Pszenica 60— 72 tal.
Zyto na Styczei 46%— % tal., na Styczeń 

Luty 46 '/i— Vs tal.
Jęczmień wielki i mały 31—39 tal.
Groch do gotowania 48—54 tal.
Groch na pastwę 43—46.
Olej rzepiowy na Styczeń 14"/21 tal., na 

Styczeń Luty 14% tal., na Luty Marzec 14% 
tal., na Kwiecień Maj i Maj Czerwiec 1 4 U % t 
tal., na Wrzesień Paźdz. 13%2 tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 14% do 

% tak , na Luty Marzec 14"/|2 ta l., na Kwie­
cień Maj 15%2 tal., na Maj Czerwiec 15%, tal., 
na Czerwiec Lipiec 15" /,2 tal., na Lipiec Sier­
pień 16% tal.

Kurs g iełdy  Berlińskiej.

Dnia 2. Stycznia IS63.
S to ­
p a

p C t.

Na pr. kurant
pupie-
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna- • • • 4% _ 102%
„ z roku 1859......................... 4% — 107%
„ z roku 1S5G......................... 4% — 101%
„ z roku 1 853 ......................... 4 — 98%

Obligi długu skarbowego . • ............ 3% — 83%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% __ 89%
dito miasta Berlina............................ 4% ■— 103
dito „ 3% — 89%

I.isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 92%
dito dito 4 — 102%
dito Pruss Wschodnich . ■ 3% — 83%
dito Pom orskie............ ... ■ 3% — 91%
dito dito . . . . . . . 4% — 100%
dito W. X. Poznańskiego . 4 — 103%
dito W. X. Poznańskiego . 3% — 99
dito W. X. Pozu. (nowe). . 4 — 97%
dito Szląskie . ................... 3% — 95%
dito Pruss Zachodnich. . . 3% — 88%

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................ 4 — 99%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 — 98%
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow- Poznańskiego . — — —
L ouisdory.............................................. — — 110
Akcye kolei Żelazn. Starogr, Pozn,. . 4 — 110

e


